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Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y .

lL cSZ IiO * — N iedzie la  druga A d w e n tu ,  dnia 5 . Grudnia 1847.

Religia.

W ierność bezinteressowna.
W szelk i robotnik jest godzien na­

grody, czyli swojej zapłaty. Każdy 
służący ma słuszne prawo żądania jej, 
i Państwo chętnie mu ją  dadzą, kiedy 
tylko są w stanie jej wypłacenia. Bo 
bywają przypadki, że przy najlepszej 
chęci nie są wT stanie sługom należnej 
i wysłużonej ich zapłaty zwrócić i na­
leżycie wynagrodzić ich wierne posłu­
gi i prace. W  naszych prawie oczach 
upadają i ubożeją familie, te przecież 
bez posłógi obejśdź się nie mogą. A 
sąź takowi ludzie na ziemi, którzy by 
bez zapłaty pracowali i usługiwali? — 
Uważajcie i dziwicie się, a razem uwiel­
biajcie Boga, który wzbudza tak czułe 
dusze, i cieszcie się, że ta ziemia no­
s iła  i żywiła tak szlachetne osoby, które 
z  wzorową bezinteressownością, wier­
nością i przywiązaniem, długie lata, bez 
■wszelkiej płacy, na usłudze drogich zo­
stawały. Może, mimo pobudek religij­
nych, z samego zastanawiania się z po­
rządku ustanowionego od Stwórcy, któ­
ry jedne stworzenia sdla użytku drugich 
przeznaczył, wnosili: że i człowiek

z woli Stwórcy usłużyć i być pomocą 
drugiemu powinien. W sz a k  to jeszcze 
pogański mędrzec śpiewał:
„W śzak nie dla siebie w jarzmie chodzą woły, 
Nie sobie biedne miód zbierają pszczoły;
Nie sobie ptaszek małe ptaszki rodzi 
I owca w wełnie nie dla siebie chodzi;
Nie sobie jabłoń wdzięczny owoc dawa,
Nie sam dla siebie człow iek w pracę się wdawa.<(

Co tym bardzie} wlane czułe uczu­
cie od Boga stwierdzało i w najprzy- 
wiązańszej usłudze utrzymywało, i tak 
n. p. Barbara Hardmajer,uboga lecz z grun­
tu serca poczciwa dziewczyna z mia­
steczka Wynterthur, służyła także u 
ubogiej wdowy w Zurich. Dopóki tej 
wdowie służyły siły, mimo szczupłego 
swego niająteczku, utrzymywała się u- 
czciwić, wraz z służącą, z rozmaitych 
prac ręcznych, s nareszcie wystawiła 
małą budkę i założyła w niej mały 
kram korzenny; ten handeiek, choć 
skromnie, przecież uczciwie starczył 
obojgu aby na życie.

Lecz  gdy Rossyanie uchodzili z,Zu­
rich roku 1799, zrabowali jej budkę; 
przeto musiała przerwać na niejaki czas 
sw7ój handel. T a  bowiem dobra s ta­
ruszka delikatnego była uczucia, że 
nie śmiała nikogo prosić o wsparcie,
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jej zaś przystojność, ocbędóstwo, po­
rządek i czystość, w którym utrzymy­
w ała  wszelkie nawet stare sprzęty 
w  domu, nie dały poznać jej rzeczywi­
stego niedostatku; bo kto tylko wszedł 
do jej izdebki, samo ochędóstwo i czy­
stość w najwyższym stopniu widział, 
a ztąd wnosił, źe musi być i zamożna. 
P rzez  następujący przypadek jej niedo­
statek został wyjawiony:

Od owego napadu jej kramu i zra­
bowania, żyła wraz z swoją wierną 
Barbarą prawie tylko nędzną polewką, 
czyli raczej wodą, trocką mąki zasy­
paną i przegotowaną. Zwykle Barba­
ra raniutko ugotowała tę bryję, nim po­
szła do kramu, który jak mogły rozpo­
częły , aby choć ubogo lecz uczciwie 
żyć mogły. Połowę tej polewki zja­
dły na śniadanie, drugą zaś połowę 
zostawiła swej biednej Pani na obiad, 
gdy  sama, aby kramu nieodejśdź, nie 
jadała obiadu, chyba kiedy miała, to się 
kawałkiem chłeba zasiliła. N a  wieczór 
zaś znów tęź samą bryję, jadły. W  kra­
mie, czyli w swojej budce, niemogła pa­
lić, bo drzewa nie miała. Aby prze­
cież mogła swoje robótki ręczne bez 
przerwy odbywać, zagrzewała się w  są­
siednich budach.

Mazu jednego omdlała dla czczości, 
przecież nikomu niewyjawiła swego sta­
nu, jako przyczynę swej słabości. T e ­
muż samemu omdleniu uległa w budzie 
sąsiedzkiej, gdy się grzać przyszła, a 
upadłszy nogę wywinęła; to ją  zmusi­
ło do zostania w domu, i dania się o- 
patrzyć. T a  też dopiero okoliczność 
zniewoliła obydwie te zacne dusze do 
wyjawienia sw^ego niedostatku, i oka­
zało się: że dobra Barbara 32 lat słu­
żyła bezpłatnie u tej ubogiej wdowy,

jedynie z przywiązania i litości jako do 
matki.

N ie jestże to prawdziwie chrześci­
jańska miłość?

Polepszyć swój los mogła, bo jej się 
służby pomyślne trafiały, — przecież 
z miłości i czułości, choć głód cierpia­
ła  i ponosiła niedostatek odzienia , nie 
odstąpiła swej ubogiej Pani, choć do­
brze wiedziała, że ta jej niczem w ię­
cej, tylko wzajemną miłością, szczero­
ścią i przywiązaniem jak  dziecku od­
płacić się mogła.
Zacne dusze pospołu chętnie zam ieszkują,
W  swem  ubóstwie i  b iedzie w spólnie się

ratują.
W zajem na szczera m iłość, śc isłe  przyw iązanie, 
Za w szystko im na ziem i i za skarby stanie. 
N ie dbają o w ygody, o ubiór bogaty,
L ecz kochanej osoby lękają się straty.
Chociaż jedno drugiemu ciągle w' biedzie słu ży , 
A  przecież z nich żadnemu tu w iek  się nie d łuży. 
Gdy bogacz w  obfitości nieraz smutno w zdycha, 
Ten w  ubóstw ie spokojny, w esoło oddycha.
Bo szczęśliw ości stałej bogactwo nadaje, 
M iłość , szczerość i jed ność, zm ienia ziem ie

w  raje.
I  w ubogim odzieniu, i przy g łod zie ciała, 
M ieszka często szczęśliw ość p ra w a , ciągła,'

sta ła .

Anna Kułin, bezinfercssowna s łu ­
żąca.

Pewny Proboszcz w  Szwajcaryi miał 
przy sobie trzy rodzone siostry, bardzo 
pięknie ułożone Panny. Po śmierci j e ­
go wszystkie trzy siostry przeniosły 
się do miasta, gdzie jako osoby mają­
ce szacunek, dla swojej skromności i 
pięknego ułożenia, a przytem umiejące 
piękne robótki, utrzymywały się bardzo 
uczciwie z edukacyi małych panienek, 
którą się trudniły, i damskich robót.
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, Z  temi Pannami pociągnęła także dwu­
dziestoletnia dziewczyna, rodem z tej 
wsi, gdzie ich brat miał probostwo, ja ­
ko ich służąca, imieniem Anna Kuhn, 
córka ubogiego wiejskiego malarza. Od 
tego czasu Anna nie zmieniła swej służby, 
ciągle zostawała na jedneni miejscu aż 
do śmierci ostatniej z sióstr, która w 8 0 m 
roku swego wieku czynnego, pobożne­
go i wzorowego życia, a 10e° zupeł­
nego swego zaniewidzenia, umarła.

Ostatnie dziesięć lat zostawała Anna 
w  służbie ostatniej swej Pani, bez ża­
dnej zapłaty, której ta płacić nie była 
w s tan ie ;  gdy dla zaniewidzenia nie- 
mogła zarabiać, a ostatnie dwa łata 
tylko z miłosierdzia żyła. Przecież 
ubogie to Państwo czyniło co mogło, 
aky swojej wiernej, bezinteressownej 
służący, nie zostawić bez wszelkiej na­
grody, przeto jej testamentem zapisały 
całą swoją pozostałość w sukniach i 
mebelkach. Lecz ta poczciwa, wierna 
sługa oświadczyła: ,,Choćbym była nic 
nie dostała, nie narzekałabym jednak. 
Te* dobre Panny dawały mi swoje sta­
re suknie, i uczyły mnie oszczędności 
tak, żem sobie potrafiła choć mały za­
sób uzbierać; a choćbym też nic wię­
cej nie miała, prócz tego błogosławień­
stwa, które ta ostatnia Panna tak czule 
i serdecznie nademną odmawiała, to- 
bym i tak już dostatecznie wynagro­
dzoną była, bo to błogosławieństwo 
Bóg jmiłosierny bez wątpienia wysłu­
cha i spełni.

Kto z czystej miłości Boga służy lu­
dziom w niezachwianej wierności i szla­
chetnej beziuteressownośei, temu Bóg 
gotuje nagrodę, jakie oko ludzkie nie 
widziało, ucho nie słyszało, która w ser­
cu człowieka nie postała. (1. Kor. 2. 9.)

Kto wierny nie dla zysku, lecz z prawej mi-
, ło sc fy

Jak dziecię swemu Państwu służy w nie-
, winności;

Tego serce w swej głębi ciągły pokój nosi,
Tego powiek w  zgryzocie żadna łza nie zrosi.
On się cieszy nadzieją, ze mu Bóg nagrodzi
Te trudy i mozoły, które tu mu słodzj.
A nagrodzi nagrodą, jakiej nie widziało  
I najbystrzejsze oko, ni ucho słyszało.
Której w ysłow ić język nie zdoła człow ieka; 
Taka wiernego sługę w  niebie radość czeka.

Rozmaitości.

O głoszenie o cholerze dla n ie -  
Iekarzy.

Ułożone przez Radę lekarską królestwa pol­
skiego i zatwierdzone przez centralny Komitet 

zapobiegający cholerze.
{Ciąg da lszy .)

Jeszcze lepiej przy pierwszem oka­
zaniu się biegunki cholerycznej zażyć 
kropli, które w tym celu polecono mieć 
przyrządzone w każdej aptece pod na­
zwaniem kropli od biegunki cholery-, 
c.znej,*) które mogą być wydawane 
każdemu z aptek bez recepty. Kropli 
tych, skłóciwszy je mocno, bierze się 
łyżka stołowa. Jeśli po upływie trzech 
godzin biegunka nie ustaje, zażywa się 
druga łyżka; a gdy i to nie pomaga, 
bierze się znowu po 3. godzinach trze­
cia łyżka. Po każdem zażyciu kropli 
należy popijać ciepły nalew z mięty 
lub szałwii, brzuch rozcierać i ogrze­
wać jak wyżej powiedziano.

*) R p .  Tincturae Valerianae aethereae drach, semis. 
Laudani liquid i Sydenh.
Olei Petrae albi aa. gutt. XXIV.
Aquae Menthae piperitae unciam unam et dimi- 

diam Misce.
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G d y  pomimo (ego pokażą  s ię :  z z ię -  p rzypadkach , g d z ie  nacieranie żadnego  
bnienie i k u rcz e  rąk  i n ó g ,  w ó w c z a s  n ie  p rzynosi  sk u tk u ,  trzeba  przejść do 
n a le ż y  ro zc ie rać  c ia ło ,  a szczególn ie j ś ro d k ó w  ro zg rzew a jący ch  i poty  po-  
r ę c e ,  nogi i grzbiet. budzających, a  m ianow ic ie : o k ład a ć  cia-

R o zc ie ran ie  to w y k o n y w a ć  powinno ło  sucbem i w oreczkam i gorącem i z  p ia- 
przynajm niej dw óch  ludzi, d łonią  szybko  skietn, z  popiołem; lub otrębami, b a ń k a -  
po skórze  p o su w a n ą ,  lub k a w a łk ie m  mi napełnionem i z go rącą  w o d ą ,  albo 
sukna  grubego. M ożna tak ż e  p rzy rz ą -  z  cegłami mocno rozgrzanem i i zaw in ię -  
d z ić  w o d ę  s ło n ą  p rze z  dodanie s z k la u -  temi w  m okre  szm aty ;  a  jeże li  to nie 
k i  soli do pół w ia d ra  zimnej wod}^, a ' pomoże, trzeba  z a g rz a ć  w ody , zarobić  
k a w a łk a m i  płótna w  niej namoczonemi nią s ienne prochy do gęs tośc i  kaszy , 
i  dob rze  w yżę tem i ro zc ie rać  chorego, rozc iągnąć  ta k o w e  na p rześc ierad łach , 
W  każdym  raz ie  rozc ieran ie  dopóty dekach  i t. p., i obw inąć  niemi ca łe  cia- 
rob ić  na le ż y  , dopóki się  ciało nie roz -  ło, poczem dają  s ię  z ió łk a  c iep łe :  mię- 
g rze je  i dopóki nie ustanie  ściskanie  ta, s z a łw ija  i t. p., dopóki chory dostanie  
w  do łku  i w ie lk a  tęsknota. mocnych potów.

Jed n o cześn ie  trzeba  choremu b e z -  Podobny  s k u te k  m oże sp ra w ić  k ą -
z w ło c zn ie  p rzy łożyć  na  d o łe k  p o d se r-  piel p a ro w a ,  k tó ra  da się zrobić na 
c o w y  synapizin z  go rczycy  tłuczonej, prędce, p o k ry w a ją c  chorego  całego , o -  
aarob ionej pół na pół z m ąką i w o d ą  prócz g ło w y , tak, aby pokrycie  docho- 
do  gęste j k a szy ,  do czego  dodać  można dzilo aż  do pod łog i,  a potem na lew a-  
je s z c z e  ch rzanu  ta r tego ;  trzym ać zaś ją c  go rącą  w o d ę  na podstaw ione pod 
synap izm  (en należy do tąd ,  póki cbo-  łó żk o  misy lub inne podobne naczynia, 
rem u nie sp ra w i  palenia. W  braku napełnione rozpalonemi ceg łam i lub k a -  
g o rcz y c y  posłuży do (ego sam ego  celu mieniami. J e ż e l i  chory może siedzieć , 
c h rz a n  tar ty  z utartą  rz o d k w ią  czarną, lepiej je s t  naparzać go  na stoiku.

P r z e d  rozcieran iem  i w  czasie sa -  G d y  i. te  sposoby n iedosta teczuem i
inego  rozc ieran ia , dobrze j e s t  sinaro- s ię  okażą  do rozg rzan ia  chorego  i u-  
■wać r ę c e ,  nogi i g rzb ie t  w ó d k ą  n a la -  śmierzenia cierpień j e g o ,  n mianowicie 
3ią na p ieprz  turecki lub g o rcz y c ę ,  a l-  dokucz liw ych  bąrdzo  k u rcz ó w , w ó w -  
Ibo w ódką  z te rpen tyną  i kamforą lub czas  dobrze je s t  rozc ierać  całe  ciało 
o lejkiem  skalnym. ■ lodem, lub też  s iedzącego  chorego zlać,

Oprócz rozcierania, trzeba  także  ro -  poczynając od g ło w y ,  k ilku  garncami
X)ic lek k ie  gniecenie  palcami rą k  i nóg, bardzo zimnej w ody, a  następnie po o- 
p o c z ąw szy  od g ó ry  i idąc aż do dołu. suszeniu go  i mocnem w ytarc iu , nak ryć  

G dy  ręce  i nogi ro zg rze ją  się  od kocami,* kożucham i i tym podobnemi 
n ac ie ran ia ,  na co potrzeba niekiedy 3, rzeczam i. (Daiszy ciąg nast •,
4  i w ięcej godzin, jak  rów nież  w  tych — - -

S Z K Ó Ł K A  N IE D Z I E L N A  w y ch o d z i ,  co t y d z i e ń  pól arkusza, za  um iarkow ana cene  
rocznie P* . , Półrocznie z fp .  W s z y s tk ie  k ró lew sk ie  urzędy p o cz to w e  i księgarn ię  przYl-
mujg przedpłatę , i dostawiają S z k ó ł k ę  co tyd z ień ,  bez podw yższen ia  ceny, A b on entom.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera  w  L esznie. — (Redaktor: X  T. B orow icz.)


